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WŁOŚCIANIN,
Pismo dla ludu.

W ł o ś c i a n i n  wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca. — Włościanin 
•kosztuje rocznie Zł. 3 w. a., półrocznie Zł. 1 cent. 60, kwartalnie 
cent. 75. — Ktoby sobie życzył przesłać z przedpłatą na „Wło­
ścianina" zarazem i przedpłatę na „Zagrodę" — płaci za oba pisma 
rocznie Zł. 4 cent. 60, półrocznie Zł. 2 cent. 30, kwartalnie Zł. 1 l 

centów 15.
( Z a g r o d a  wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca.)

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się po 4  centy od wićrsza, z  do­
płatą 30 centów na stempel. —  l i s t y  l u b  p r z e k a z y  

p o c z t o w e  należy przesyłać pod adresem :D o  r e d a k c y i  
„Włościanina" Ulica Gołębia wyższa Nr. 169, 2 piętro

W Państw ie pruskiern przyjmuje przedpłatę nasza Ajeneya: K sięgarnia F. H. Richtera w Poznaniu, dokąd w.zyscy panowie Prenumeratorowie 
w  P ru sa c h  zamieszkali, przedpłaty odsyłać zechcą. — W księstw ie  Poznańskiem  i w Prusach kosztuje rocznie . Z a g r o d a "  2 talary. — 

„Włościanin" i „Zagroda" razem rocznie 3 talary—  półrocznie 1 talar 16 sgr.— kwartalnie 22 i pół sgr.

■WSIE POLSKIE W XVI. WIEKU
p r z e z

Franka Mazura.
(Ciąg dalszy).

W  czasach początkow ych naszej historyi, 
n ie  było  wcale poddaństw a. Z arów no km ieć, hul- 
taj, itp. byli wolnym i wobec narodu i praw a, 
t. j .  że podlegali ty lko  praw u czyli rządow i pol­
skiem u. P ew na jed n a k  część km ieci, gdy  się 
za słu ży ła  w obronie ojczyzny —  w tedy zazw y­
czaj zosta ła  w ynagradzoną przez k ró la  ju ż  
to wielkiem  obszarem  ziemi, ju ż  to urzędem. W  
m iarę też w zrostu pojedynczych posiadłości w P o l­
sce, zaczęli w zrastać poddani, czyli tacy km ie­
cie, k tórzy  niem ając swojej roli, brali j ą  od za­
m ożniejszego km iecia , —  za k tó rą  obowiąza- 
"  się p łacić pieniądzam i lub robocizną dzienną 
ty m  sposobem  pow stały  dwie głów ne k lasy  
udzi t. j .  Panow ie czyli km iecie, posiadający 

^ je le  ziemi, i chłopi, w ydzierżaw iający  ziem ię 
Panów. D zierżaw a d aw an a  w pieniądzach lub 

w ypłacana w robocie —  była  s łu szną  —  boć 
każdy  z na8 prZy Zna, że nikom u by się nie 
chciało daw ać swojej w łasności za darmo,* tak
wi° h *  w ia*r ’ wi<*c też nie by ła  ona hańbą czło- 

e a. Poniew aż o pieniądze było w k ra ju  tru- 
no —  a b y j0 wiele dobytku —  przeto chłopi 
oleli swoje czyńsze odrabiać niżli niszczyć się 

na gotow ke. Z  początku  było to zw yczajem  
albo  um ową między Panem  a  chłopem  czyli bie­
dniejszym  kmieciem —  później jed n a k  zw yczaj 
ten  zam ienił się w praw o.

I  tak  w X V I w ieku w Polsce w szyscy 
chłopi we wsi mieli pewne obow iązki w zg lę­
dem pana wsi to je s t, opłacali mu się za ro lę 
pieniędzm i, daniną lub robocizną —  słowem za­
częli się staw ać poddanym i Pana. M ieszkaniec 
poddany i luźny, bez św iadectw a P ana , nie- 
m ógł się ze wsi w yprow adzać, gdy  jed n a k  
św iadectw o odmówionem mu zostało przez Pana, 
na ten czas m ógł prosić sądu  ziem skiego lub 
g rodzk iego  o takow e. T a  okoliczność w łaśnie 
pokazuje, źe poddaństw o w polsce w X V I w ie­
ku, było bardzo małem, k iedy  każdy  m ieszka­
niec m ógł sie praw nie upomnieć a swoje k rzyw ­
dy. Nie było więc tak  źle. ja k  sobie to najczę­
ściej ludzie w y o b ra ż a ją , później rzeczyw iście 
było gorzej, a w Niem czech nawet w X V I w ieku 
chłop był daleko więcej ciem iężony i pozbaw io­
ny opiek i p raw a —  słowem zostaw ał więcej na 
łasce lub niełasce sw ego Pana. N ie było mu 
wolno, pod k a rą  pieniężną przyjm ow ać sługi, 
jeże li ten nie m iał św iadectw a uw olnienia z m iej­
sca, kędy  przebyw ał. Było to nader slusznem , 
inaczej bowiem m usiał by zapanow ać nieład , 
k tó ry  je s t  zgubą każdego narodu.

S tarsi p isarze  a pom iędzy nimi i K rom er, 
po lsk i h isto ryk  sław ny, pow iadają, źe P an  m iał 
nad swoim chłopem  praw o życia i śm ierci; ro ­
zum ieć to jed n a k  musimy, że to praw o było 
praw em  tem, co praw o naszyćh wójtów i u rzę ­
dów. A  to d la  czego? Oto dla tego, że w tedy 
zazw yczaj P an  spraw ow ał urzędy, a  więc ja k o  
urzędnik  m usiał strzedz praw a. I  inaczej też 
tego  rozum ieć nie możemy, bo w r. 1557 w s ta ­
tucie a (praw ach) w arszaw skim  powiedziano, że
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szlachta polska winna poddane swe pod  starostę 
kamienickiego stawić. Widać z tego jasno, że 
gdyby Pan miał nieograniczone prawa karania 
poddanych, wtedy niepotrzebowałby ich stawiać 
przed sąd starosty kamienieckiego. Zresztą było 
wolno sądzić Panu chłopa za zwykłe przewinie­
nia, ale tylko wedle praw a pospolitego Pol­
skiego.

W  krajach polskich, które dotykały księstw 
moskiewskich było rzeczywiście gorzej z chło­
pem, ponieważ w tamte okolice wkradło się 
wiele praw ruskich, które były nader srogiemi. 
I  tak np. było zwyczajem w owych krajach, że 
Pan  kazał się samemu chłopu wieszać, gdy ten­
że był skazany na karę powieszenia, a  gdy się 
chłop temu sprzeciwiał, wtedy bito go dotąd, 
aż ducha wyzionął: każdy przyzna, źę to był 
straszny i haniebny zwyczaj —  to nas jednak 
usprawiedliwia nieco, że prawo to nie było na- 
szem, ale prawem ruskim.

Jeżeli jednakże zdarzało się karanie śmier­
cią, to niewątpliwie bardzo rzadko u Pana pol­
skiego; a to nie tylko dla tego, że się obawia­
no kary Bożej, i wyroku sądu ostatecznego — 
ale nie robiono tego z miłości bliźniego, po­
nieważ wtedy również, ja k  i dzisiaj widziano 
bliźniego w chłopie. Za zabicie kmiecia były 
kary  pieniężne, które w połowie szły dla P a ­
na, a w połowie dla rodziny zmarłego.

Jak to  już  mówiliśmy wyżej, urzędy wzykle 
sprawował Pan, jednakże często, wójtowie i soł­
tysi, wybierani z chłopów, w X V I wieku, za ­
stępowali Pana w jego  nieobecności. Wójtostwo 
i sołtystwo, było urzędem, najczęściej przez 
wybory otrzymywanem —  często jednak było, 
źe urząd wójta lub sołtysa, był urzędem dzie­
dzicznym, to jest, przechodził z ojca na syna 
z syna na wnuka itd. Wójtowie i sołtysi byli 
to zazwyczaj ludzie mądrzy i bogaci; a zdarzali 
się niekiedy i tacy wojtowie a sołtysi, że mie­
wali swoich własnych poddanych i kmieci, co 
im płacili czynsze w gotowiznie lub robotach 
czyli pańszczyznie. Po wsiach należących do 
miast, byli tak zwani landwójci, zawiśli od urzęd­
ników miasta lub pańskich; ci zaś landwójci 
zresztą sprawowali te same urzędy co i wójto­
wie; w sądach miejskich wójtowskich, landwójtow- 
skich i Bołtyskich, zasiadali także ławnicy, czyli 
przysiężni, przez P ana ,  wójta, albo sołtysa 
mianowani, a były miejsca i takie gdzie ławni­
ków wybierano przez głosowanie. Wójt lub soł­
tys dziedziczny mógł sprzedać swoją posiadłość 
wraz z należącym do niej urzędem, jednakże ty l­
ko za zezwoleniem Pana. Na Litwie urzędnicy,

wybierani również z chłopów, podobni do na­
szych sołtysów i wójtów nazywali się watanami 
i lywonami.

To cośmy wyżej powiedzieli wystarcza nam, 
byśmy się przeświadczyli o tem, że chłopi pol­
scy w X V I wieku jakkolw iek byli poddanymi 
Panów, przecież mieli swobody i prawa ta ­
k ie ,  które robią każdego człowieka prawym 
obywatelem kraju. Prawo czuwało nad bezpie­
czeństwem i uczuciem naszego chłopa w X V I 
wieku, kiedy w sąsiedniej np. Moskwie było 
zupełnie inaczej. Tam Car miał od wieków pra­
wo życia i śmierci nad wszystkiemi poddanymi 
—  a za nimi szli bojarowie czyli panowie mo­
skiewscy. Panowie ci, za zabicie chłopa, lub 
zabranie mu zupełne majątku, nieodpowiadali 
przed prawem wcale, ani też zresztą chłop nie 
mógł znaleść sprawiedliwości, ponieważ bojaro­
wie prawie nie uważali go za człowieka. Kiedy 
u nas chłopi mieli opiekę prawa nad sobą, 
chłopi, co się poświęcili nauce, zostawali 
szlachcicami, wreszcie każdy chłop, co s łu­
żył wojskowo, a odznaczył się męstwem, był 
nagradzany rolą, szlachectwem czyli zupełną 
wolnością —  to przeciwnie w moskwie tak  od 
X V I wieku, ja k  niemal do naszych czasów chłop 
był zawsze niewolnikiem Pana, był uważany po- 
prostu niby koń lub bydło robocze. Panu mos­
kiewskiemu wolno było sprzedać na targu swe­
go chłopa —  jakby  rzecz ja k ą ;  prawo mu nie 
zabraniało —  u nas zaś chłop był od wieków 
własnością tylko całego kraju, a przez pewien 
tylko czas poddanym swego Pana, szlachetne 
bowiem czyny uwalniały go z poddaństwa —  
i nadawały mu prawo obywatelstwa, czyli p ra ­
wo osobistej wolności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fod Krzyżem.
(Powiastka.)

W cichóm ustroniu pewnój wioski stał na wzgór­
ku ubogi, ale schludny dworek, ocieniony białerai brzo­
zami. Naokoło tego dworku rozciągało się pastwisko, 
które jednak nie służyło na paszę dla bydła, bo trawa 
chociaż miejscami pięknie się zieleniła, była zdeptaną 
i ujeżdżoną. Tu i owdzie leżały rozmaite narzędzia i 
wznosiły się kupy iłowatej ziemi.

W łaś ucięłam tego dworku i pastwiska był Pan 
Onufry, człowiek jeszcze w sile wieku, ale wychudły 
i wynędzniały. Zarzadzał on sam całóm gospodarstwem, 
bo żona, która stanowiła najpiękniejszy skarb jego  
zycit, już od kilku lat spoczywała w grobie. Przebolał 
on już wprawdzie śmierć swej żony, lecz dawnćj sw o­
body ducha i wesołości odzyskać nie mógł. W  modli­
twie i cichój pracy nie szukał ukojenia tój Diepoweto 
wanćj Btraty, lecz rzucił się z całą duszą do szukania
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nafty w swój posiadłości. Jak ie ś  bowiem w skazów ki 
i włąsności ziemi przyprow adziły go na myśl, że we­
w nątrz niej musi znajdow ać się nafta. Lecz to przed­
siębiorstwo nie przynosiło mu ulgi w cierpieniach, ale 
narażało go na ogrom ne straty i groziło zupełną ru jną  
m ajątku. Ten stan rzeczy spraw iał mu tak  w ielką bo­
leść duszy, że upadał pod brzem ieniem  sm utku i zw ąt­
pienia. K ażdy dzień czynił go posępniejszym  i słabszym 
i przyspieszał m u drogę do grobu. Znużony całodzienną 
pracą, zatopiony w myślach, pow racał pod wieczór 
do dom u trochę weselszy, bo Zusia, sześcioletnia có­
reczka  po zm arłćj m atce um iała rozpędzać z jego  chm ur­
nego czoła sm utek i zm artw ienie. Dziew czynka ta, r u ­
m iana, wesoła, nieświadom a jeszcze przykrych  losow, 
u trzym yw ała ojca przy zdrowiu, bo przypom inała mu 
swą dobrocią obraz jego  zm arłej żony. Lecz i j ó j  dusza, 
budząca się z uśpienia, zączęła czuć osierocenie; pra^ 
gnęła pieszczot i zabaw ek, a tych ojciec dostarczyć 
l V n i e  umiał. Zajęty  od rana do w ieczora swem p rzed­
siębiorstw em  m yślał tylko o tern, że włożone pieniądze 
n a  kopalnię nafty, m uszą m u w ynagrodzić trudy  i po ­
niesione straty  odkryciem  tego palnego m ateryału.

T ak  m ijały dnie i miesiące. O nufry ju ż  pochy­
lony w iekiem  i zm artwieniam i rzucał bez namyniu 
ostatn i grosz w przepaście ziemi. Zosia zaś ju ż  dzie­
sięcioletnia bujała po skończonćj nauce po* swieżem 
pow ietrzu. Kie miała rów ienniczki swych dziecinnych 
zabaw, to też zam knięta sam a w sobie tęskniła za 
czćmś, z czego nie um iała sobie zdać sprawy. Ka y  
kw iatek  na łące, m aleńka traw ka, szem rzący strum yk 
w ody zachw ycał je j m łodocianą w yobraźnię. Kaz o 
daliwszy się od dw orku dalej, niż zwyczajnie, spostrze 
gła m łodego pastuczka, k tó ry  zbierając traw ę, cieczyl 
się w idokiem  zbiegających się do mego owiec. Zosia 
u irzawszy tą  niew inną zabaw kę, przybliżyła się i przy 
patryw ała się z zajęciem  pastuszkowi, le n  ośmielony 
u ją ł ją  skrom nie za rączkę i przyprow adził do swyc 
owieczek. Zarum ieniona dziew czynka oswoiła się zaraz 
z pastuszkiem  i p rzypatryw ała się z ciekawością, ja  
ten  małym nożykiem  w yrzynał zręcznie figurki z d rze­
wa. N a drugi dzień w stała weześniój niż zw ykle i po­
biegła zaraz do pastuszka. Ju ż  śmielój przem awia a 
do niego i sam a bawiła się z owieczkam i, Pastusze 
opow iadał jój ciekaw e rzeczy, zb ierał kw iatk i i Poka­
zyw ał jój różne zabaw ki w yrobione z drzew a. U tą 
zaw iązała się jego znajom ość z Zosią, k tó ra  odwiedzała 
go praw ie codziennie nie przew idując, że ta  znajomość 
w płynie na jó j późniejszy los. Chcąc zrobić swem u to­
warzyszowi zabaw  wesołą niespodziankę, przybiegła 
pew nego razu  do niego i darow ała mu złoty m edalik, 
k tó ry  jeszcze od swój m atki otrzym ała. D obry pastu­
szek ucieszył się tym podarkiem , a w dowód w dzięcz­
ności ofiarował Zosi dosyć zręcznie i pięknie w yro­
bioną łódkę, na którój siedziało dwóch górali i wiosło­
wało po wodzie. Pracow ał on ju ż  od k ilku  tygodni 
potajem nie nad  w yrobem  tój łódki i poświęcił j ą  dla 
Zosi. Poniew aż O nufry dla interesów  przez k ilk a  dni 
nie by ł w domu, przeto smuciła się Zosia niezm iernie, 
że  nie może pokazać tego podarunku ojcu, k tóry  do­
stała  od pastuszka. W reszcie pówróeił ojciec sm utniej­
szy niż pierw ćj. U radow ana Zosia w ybiegła naprzeciw  
niego i pierw sze jój* słowa były o darowanój łódce. 
O jciec wszedłszy do dom u spostrzegł takow ą, zachm u­
rzy ł się i rz e k ł: „A  zkąd to masz ? u „Przecież mówię 
tatuńciow i, że doBtałam od pięknego Ja s ia ,u odrzek ła

śmiało dziewczyna. „Od jak iego  Ja s ia ,“ zawołał nie­
cierpliw ie ojciec, „O d tego, co pasie owieczki pod la­
sem i w yrabia piękne zabaw ki. T ato ! ja k i on d o b ry !“ 
rzek ła  i lzuciła  się ojcu na szyję. O nufry patrząc po­
sępnie na córeczkę m ruczał; „piękna znajom ość i w y­
chowanie z jak im ś pastuchem  — jeszcze tego brako- 
waj0 _  krew  szlachecka —  o Boże! tegobym  nie 
zniósł, —  trzeba zaradzić temu.

Z brzaskiem  ju trzenk i porannej siedziała ju ż  na 
drugi dzień zapłakana Zosia na wózku ze swym ojcem  
i jechało  do swej ciotki do miasta. Pożegnała ona w 
du^zy dw orek rodzinny, kw ieciste łąk i i Jasia, pastusz­
ka, z k tó iym  się bawiła. —  Na drugi dzień po pow ro­
cie uspokoił się Onufry, że udało m u się uchronić swe 
dziecko od nieszczęścia, k tóre  mu groziło. —  Od cza­
su zniknięciu Zosi, Jaś, pastuszek posm utniał, nieba- 
wił się z owieczkam i i ciągle zpoglądał na dw orek. 
W reszcie stracił przyw iązanie do swej chaty rodzinnej, 
pożegnał ze łzami starego ojca i puścił się w św iat. 
O d teg<> czasu upłynęło wiele lat. O nufry odwiedział 
często Zosię, k tóra  w ykształciła się w naukach i w y ­
rosła  na  piękną panienkę. Lecz pam ięć na dziecinne 
la ta  nie za ta iła  się w je j duszy. T ęskniła za domem 
rodzinnym  i często spoglądała na łódkę, k tórą  jej n ie ­
gdyś Ja ś  wyrzeźbił. Raz przyjechała do ojca i z p rzy­
jem nością zwiedzała miejsca, k tóre  jej ty le pięknych 
wspom nień nastręczały. Lecz czarny sm utek osiadł 
w je j sercu, gdy się dowiedziała, że mogiła starego o j­
ca Józia  już  się zazieleniła, a Ja ś  opuścił swą rodzin­
ną  chatę. Na dom iar sm utku dowiedziała się od sług 
swego ojca, iż spodziewają się lada chwili, w której 
cała posiadłość ojca będzie za długi sprzedaną. S ku t­
kiem  tej sm utnej wiadomości została Zosia w dw orku 
i oczekiw ała z drżeniem  serca chwili w której je j oj­
ciec zostanie bez kaw ałka chleba. O nufry ukryw ał wszy­
stko  przed córką, rozpaczał i zapadał na zdrowiu. Nie 
chodziło mu tyle o siebie, ile o swą córkę k tó ra  m ia­
ła  zostać sierotą i tułać się między obcymi. Ile  razy 
spojrzał na skopaną ziemię, zdawało mu się, że z niej 
w ysuwa się nieboszczka żona i grozi mu. D aw niej 
rozw eselały go przynajm niej rozmowy i gw ar p racu­
jących  robotników , a teraz  grobowy spokój i rozkopa­
na ziem ia dobijały go do reszty. T a  boleść i rozpacz 
rzuciły  go wreszcie na łoże boleści. T roskliw a Zosia 
o jego  zdrowie pielęgnow ała znękanego ojca, lecz nie 
m ogła m u naw et posłać po lekarza, bo nie było gro­
sza w domu. Unosząca się czarna chm ura nad dw or­
kiem  O nufrego spadła wreszcie z całą swą grozą. P rzy ­
byli urzędnicy i pokazali w yrok na piśmie, że wolno 
im w szystko zabierać. Dogorywający O nufry na nę­
dznej pościeli patrzy ł blędnem  w zrokiem  na ten  sm u­
tny ak t i ronił gorzkie łzy, Podczas tego za turkotał 
na dziedzińcu powoź, z którego w yskoczył piękny, 
młody m ęzczyzna i wbiegł w prost do dw orku. ^Serce 
Z si zapukało gwałtownie na widok tego nieznajomego. 
„Stójcie Panowie i złóżcie w szystkie rzeczy, gdzie b y ­
ły .w Zadziw ieni urzędnicy popatrzyli niedowierzająco 
na siebie. „T ak  jes t„  zawołał nieznajom y drugi raz. 
„Pokażcie mi w yrok sądowy i zbadajm y ile je s t dłngu 
na m ajątku tego właściciela ?“ Rachunek nie trw ał dłu 
go, bo ów nieznajom y w ydobył trzos złota na siół i 
kazał napisać pokwitowanie.

Zadowoleni urzędnicy ustąpili zaraz, bo otrzym a­
li naw et dla siebie w ynagrodzenie za swoją fatygę. —  
N ieznajom y odetchnąw szy z pierwszego w zruszenia
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rzucił się na kolona ' do łóżka osłupiałego Onufrego i 
zawołał: „Jestem ten Jaś, pastuszek, dla któregoś ty 
drogi Panie wywiózł swą córkę do miasta, aby usunąć 
ją  od niestósownego towarzystwa. Skutkiem  tego uczu­
łem ogromną boleść w sercu i powziąłem niezłomną 
myśl, aby przez pracę i naukę wznieść się wyżej, niż 
mię me urodzenie postawiło. Po długiej walce o cblób 
powszedui zdobyłem w świecie naukowym stanowisko 
artysty, rzeźbiarza i mogę się dzisiaj pochlubię, że 
imię moje stanęło na równi z imieniem pierwszych a r ­
tystów. A ponieważ wy panowie herbowi, zardzewieli 
w swych przesądach, w puszczacie do swego zaczaro­
wanego koła tylko tych, którzy mają pieniądze i imie 
więc i pod tym względem nie ustępuję wam. I mnie 
nie odmówiły litościwe nieba tych darów. Zostałem bo­
gatym dziwnym sposobem. Odbywając podróże w cza­
sie mej nauki dla obeznania się ze sztuką, spocząłem 

ewnego razu pod krzyżem i oglądałem to dzieło ta- 
iego rzeźbiarza, jakim  ja  byłem, kiedy pasałem trzodę. 

Usiadłem pod nim i dumałem nad tem, jak  wiele ta­
lentów ginie w niejednej ubogiej lepiance niepostrze­
żenie. W tćm potrąciłem nogą o kamień i jakież było 
moje zdziwienie i przerażenie, gdy ujrzałam żelazną 
zardzewiałą skrzynkę napełnioną złotem ? Pomny, że 
ten skarb może posłużyć mi do urzeczywistnienia mych 
marzeń, zamknąłem szkatułkę, un ósłein ją  i przybywam 
wprost tutaj. Błagam Cię więc drogi Panie o rękę twój 
córki, która już w pierwszym rozwoju swego ducha 
uczuła do mnie przywi,,z mie a dla której jedynie rzu­
ciłem się do nauk, aby stać się jej godnym. Bo już 
w dzieciństwie uczułem, że nauka jedynie jes t owym 
świętym przybytkiem, w którym zapomina się o po­
chodzeniu. Podczas tego uklęła zachwycona Zosia przed 
ojcem i zawołała: „Ojcze! nie odmawiaj mu tej proś­
by, ja  go już od samej młodości kochałam i kocham." 
Słowa te wymówione z zapałem skruszyły Onufrego — 
przycisnął obydwoje do serca i poblogostawił kachan- 
ków. —  W rok po śmierci Onufrego odbyło się wese­
le —  cała wioska cieszyła się bo młodzi państwo sta­
li się prawdziwymi prz)jaciołami swych poddanych, dla 
których odtąd przystęp do dworu był woloy.

Jan Krawecki.

Przygrywka.
Hejże! grajku mój, od ucha 
Zagraj krakowiaka,
Boć tu widzisz we mnie zucha,
Kość z kości Polaka,
Co potrafi potańcować,
Bić cepem w stodole,
Sieczkę rzezać i bronować 
I  z pługiem wyjść w pole.

Struny brzękły na skrzypeczkach,
I  krakowiak płynie, —
Ognia skrzesaó w podkóweczkach 
Trzeba mój dziewczynie ; —
Boć me dziewczę M arysieńka,
Córka sołtysowa,
Niby wiśnia na wisieńce,
Jak  róża majowa.

'• ' ■ • » \  .

D dój Maryś, tańczże ze mną 
Tak, jak  to ty umiesz,

I  zaśpiewaj pieśń przyjemną,
Tak, jako  rozumiesz.
Piosnka twoja, jako zorze 
Gdy czysta popłynie,
Het od Wisły, aż za morze 
Szeroko zasłynie!

Śpiewasz, Maryś, dziewczę drogie,
Na nutę ojczystą; —
Dajci Boże życie błogie 
I  strzechę kwiecistą;
Gdyż ta nuta polska, nasza 
Z krwi naszój pochodzi,
W ięc nam smutki powystrasza 
I życie osłodzi...

Hejże! grajku, posłuchajże 
Piosenki rodzinnćj, —
I  od serca nam zagrajże 
W  zagrodzie gościnnój; —
A graj raźno, a wesoło,
Póki struna cała, —
Żeby cała Polska — wkoło —
Twe skrzypki słyszała!...

Fr. Ksaw. Martynowski.

PIELĘGNOWANIE CIELĄT.

Gdy się w niedzielę gospodarze do Bar­
tłomieja zeszli, weszła do izby dziewka i po­
wiedziała sołtysowi, że się łysa krowa ocieliła. 
Dobrze, moja Kasiu, rzekł sołtys, idż do go­
spodyni, niech ci da soli. A to na co? zapyta
Grzela. Dla cielęcia, odpowiedziała dziew ka, 
zamykając drzwi za sobą. Tośmy dobrze trafili, 
mówił dalój Grzela, musicie nam tóż kumotrze 
dzisiaj powiedzieć, jak wy to chowacie wasze 
cielęta, ja nie wiem dlaczego, ale się nigdy nie 
mogę dochować takiego bydła, jak wy. Z całem 
sercem opowiem wam o chowaniu cieląt, jeno 
słuchajcie:

Do dobrego chowu cieląt nietylko potrzeba 
dobrego i rosłego stadnika, ale i dobrój nie bar­
dzo małój i nie za starćj krowy, krowa od p ię­
ciu do dziesięciu lat najlepsza do przychówku, 
trzeba dla krowy dostatecznój ilości paszy i to 
dobrój nie tylko przed ocieleniem ale i po ocie­
leniu ; inaczój nie będziecie nigdy mieli pociechy 
z waszego przychówku. Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Skoro się krowa ocieli, jak oto dzisiaj mo­
ja łysa, trzeba cielę całe posypać trochę solą
i tak posypane przystawić krowie, aby je do­
brze wylizała. Gdy cielę oschnie, odbiera go się 
od matki, przywięzuje się do osobnego korytka 
i tylko rano, na południe i na wieczór w czasie 
doju przypuszcza się do cycka; a gdy się na­
syci, znowu się odstawia i to się tak ?obi nie 
,przeź tydzień, dwa lub tr.zy, ale przez , pięć ty-
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godni. Po pięciu tygodniach leje się w skopek 
mleka i przyzwyczaja się ciele do picia. Dobrze 
jest. pokrzywy przez które się mleko cedziło 
drobno pokrajać i zmięszać z krowią sieczką. 
W kłada się zarazem cielętom za drabinę drob­
nego a dobrego nieco siana. Po kilku dniach 
cielę samo jeść zacznie. I tak się robi przez 
trzy tygodnie. Po trzech tygodniach już się 
nie daje mleka, tylko sama woda, cokolwiek 
osolona i zamącona szputem z owsa, z wyki, 
albo z bobu, codziennie innym, a przy tem tyle 
się cielęciu zakłada za drabinę siaua ile tylko 
zjeść może. Po trzech niedzielach czysta mu się 
daje woda, do którój można puścić trochę soli. 
O sianie dobrem zawsze pamiętać należy.

Jeżeli krowa ocieli się wiosną, albo latem, 
kiedy już jest dosyć zielonój paszy, wtedy po 
pięciu niedzielach czekania obchodzi się z cie­
lęciem przez sześć tygodni tak, jakem  to powie­

dział. W siódmym dopiero tygodniu daje się cie­
lęciu raz na dzień, ale tylko raz, zielonój paszy, 
zwyczajnój trawy albo koniczyny i raz siana, 
a potem samą zieloną paszę dawać mu można. 
Radzić jednak muszę każdemu, aby te cielęta 
zostawiał na chowanie, co się w listopadzie, 
grudniu lub styczniu ulęgły, a to dla tój jedynój 
przyczyny, że nie tak prędko dostaną się na 
zieloną paszę. Zielona bowiem pasza sprawia 
laksowanie, które bardzo cielęta osłabia, zwłasz­
cza wtedy, gdy się jeszcze na suchój paszy nie 
zaprawiły.

„Teraz pójdźmy zobaczyć moje cielę.“ 
I  poszli wszyscy, a cielę było takiój barwy, ja k  
matka czerwone. Miało łeb gruby, szerokie pier­
si i krzyż, a było bardzo kościste. Podobało się 
tóż wszystkim, a każdy życzył sobie mieć takie 
cielęta. Sz. Niedz...

M łynek sask i do czyszczenia zboża.
Ponieważ w obecnej porze najwięcej po 

wsiach zajmują się młocką zboża —  a gospo­
darzowi wiele na tem zależy, aby miał dobrze 
zboże wyczyszczo­
ne i rozgatunkowa- 
ne, przeto, opisze­
my tutaj młynek sas­
ki, jako narzędzie 
bardzo użyteczne i 
potrzebne w każ- 
dem rozumnem g o ­
spodarstwie. Młynek 
saski jest bardzo 
prostej roboty; po­
między czter ma słup­
kami połączonymi 
ze sobą beleczkami, 
znajduje się skrzy­
nia w jednym końcu okrągła, Na dwóch słup­
kach osadzone są dwa wałki, opatrzone dwoma 
trybowemi kołami, zachodzącemi na siebie zę­
bami. Przy wałku, o wietrznym kole znajduje 
się korba, służąca do obracania wałków, z któ­
rych na jednym osadzone są deseczki skośnie 
układane, niby śmigi za wiatrakiem, służące do 
rozbudzenia wiatru w wialni, potrzebnego do 
czyszenia zboża. Na wierzchu skrzyni znajduje 
się kosz, a na dnie rafki, służące do przeczy­
szczania zboza, niby sito.

Młynek taki służy uietylko do czyszczenia,

ale i do gatunkowania zboża za pomocą dzie­
sięciu sit do zmiany przyrządzonych, które w mia­
rę gatunku zboża łatwo oznaczyć można. Naj­

częściej bywa on 
znacznie popędzany, 
za pomocą korby, 
Kosz do uzupełnie­
nia służący, zpro- 
wadzi ziarno na dno 
ruchome, w poprzek 
mialni osadzone,któ­
rego pochyłość regu­
lować można przez 
podniesienie lub zni­
żenie. Przez to mniej 
lub więcej zboża pa­
da na dwie ratki, 
umieszczone jedna 

poddrugą, na przedłużonym dnie szuflady. Na 
tych zaś rafUach oczyszcza się grubsze ziar­
no z plew. Ziarno znowu opadając na dno, 
własnym swoim czężarem, jest wystawione na 
działanie wiatru, przez co jako cięższe, wpada 
do przegrody najbliższej. Ziarno zaś tak odczy­
szczone, przechodzi znowu przez trzy rafki, j e ­
dne pod drugą umieszczone, które można zmie­
niać według potrzeby. Na tych dopiero rafkacli 
odbywa się gatunkowanie ziarna, przyczem 
ziarno w trzy osobne komórki się wysypuje.
Rafki druciane, służące do zm iany, wedle

: . ’ 1 ‘ ' • : ■ ! *



potrzeby, widzimy tu obok mialni, z prawej 
strony,

Narzędzie to bardzo użyteczne w gospo­
darstwie kosztuje 94 zlr. a dostać go można we 
fabryce Zieleniewskiego w Krakowie, oraz we 
wszystkich krajowych fabrykach machin i na­
rzędzi rolniczych.

W. Tumala.

Pogadanki Macieja,
0 chorobach koni i sposobie ich leczenia.

Wedle mowy przyszedł Błażej z kilku 
sąsiadami w niedzielę do Macieja, a ten trzyma­
jąc  książkę przed sobą, w którą zaglądał od cza­
su do czasu, tak im opowiadał o chorobach koni.

Będę wam mówił o dychawicy, którój znaki 
są  następujące: Koń ciężko oddycha, rozwiera 
nozdrza i robi bokami jak  miech kowalski. Nie­
które konie mają przy tem kaszel, co jest złym 
znakiem. Gdy ciągnie lub pod wierzchem idzie, 
braknie mu tchu, bardziój roztwiera nozdrza i 
silniój robi bokami. Do choroby tój zwykle się 
przydaje gorączka wewnętrzna i zatwardzenie; 
odchód (gnój) zaś jest ciemno brunatny i czar­
niawy. Leczy się zaś ta choroba paszą miękką
1 soezystą, jako to: latem świeżą trawą a zimą 
marchwią, ziemniakami i jęczmieniem zeszroto- 
wanym; można niekiedy wyleczyć konia z tej 
choroby, skoro jeszcze nie jest zastarzałą. Ziar­
nem twardem nie należy wtedy konia paść; sia­
na mu się tyle tylko daje, ile do zdrowia jego 
koniecznie potrzeba. Skoro zsś choroba zasta­
rzała, pasza soczysta przynosi wprawdzie ulgę 
koniowi, niedozwalając się chorobie wzmagać, 
i konia jeszcze długo do pracy używać można’ 
jeduakźe trudno go ze wszystkiem wyleczyć, 
gdyż płuca już zanadto ucierpiały. Lecz jeżeli 
konia dychawicznego pasie się ziarnem twardem 
i suchem, nietylko że się choroba na nowo wzma­
ga, ale gwałtowniejszą się staje; a skoro go 
się codziennie przynagla w pracy, niezawodnie 
wkrótce koń zniszczeje. Wszelkie inne lekarstwa 
rzadko kiedy pomagają, ja  przynajmniój nie znam 
żadnych którebym sumiennie mógł zalecić. — 
To nie ma więc lekarstwaua dychawicę? przer­
wał Błażej. A toć wam mówiłem, że soczysta 
pasza a czasem zeszrótowany jęczmień pomaga 
w tój chorobie; odparł Macićj, ale kiedy dycha­
wica zastarzała, powiada ten, co tę książkę pi­
sał, źe nie ma na nią lekarstwa. — A z  czego 
to kon dostaje dychawicy? zapyta Błażćj. — 
Zaraz wam przeczytam, mówił Maciej, tylko słu­
chajcie. Choroba ta powstaje z rozmaitych przy­

czyn. Zwyczajne zaś są: zbyt wielkie ogrzanie 
konia w zaprzęgu, albo pod wierzchem, wewnętrz­
ne zaziębienie, gdy się konia zgrzanego zimną 
wodą poi, jako tóż pasza niezdrowa i zatęchła. 
Najszkodliwszem jest gdy się koń zołzujący zby­
tecznie zgrzeje, bo z tego zazwyczaj dychawica 
powstaje, na którą rzadko zapadnie, jeżeli go 
się z młodu zdrową paszą pasie i unika tego 
wszystkiego, o czem wyżćj mowa była. Teraz 
inna choroba tu następuje, a mianowicie: kurcz 
pęcherzowy i zatrzymanie moczu. Poznaje się tę 
chorobę po tem, że koń często stawa, jakoby 
moczyć chciał, a nim moczy, pokłada się, bije no­
gami, zrywa się i znowu moczyć chce. Skoro 
się te oznaki pokazują, wtedy koń ma pewno 
kurcze pęcherzowe. Leczy się zaś ta choroba 
następującym sposobem: daje się koniowi enemy 
letnie z przegotowanego rumianku i liści topo­
lowych, do których dodaje się nieco oleju lnia­
nego. Dają się te enemy co pół godziny, a do 
każdćj jeszcze wsypuje się czwartą część łuta 
kamfury miałko utartój, Enemy owe uśmierzają 
kurcz równie jak  i kolki, które się zwykle do 
kurczu przyplątują, oprócz tego ułatwiają odchód 
moczu. Gdyby zaś enemy w dwóch godzinach 
nie pomogły, daje się koniowi następujący napój:

W kwarcie wody ugotujesz dwie garście 
utłuczonego na proch siemienia pietruszki, potem 
przecedzisz przez chustkę, s ostudziwszy nieco, 
przydasz dwa łuty saletry: Lekarstwo to wlewa 
się koniowi naraz w gardło; a gdyby się bóle 
nie uśmierzyły, powtarza się, toż samo lekar­
stwo co dwie godziny; wreszcie konia ciepło 
trzymać, a gdy jest zimno derami nakryć należy. 
Na początku choroby pomaga czasami para go­
rąca owczój mierzwy. W tym celu prowadzi się 
konia do owczarni, gdzie wygrzebuje się w mierz­
wie dół taki, w którymby konia postawić można 
było. Jednakże, jeżeli to w pół godziny nie po­
może, wziąść się trzeba nazad do wyżćj poda­
nego lekarstwa; a gdyby i to po czterech go­
dzinach nie pomogło, upuszcza się koniowi z szyi 
kwartę krwi. Konie, kurcz pęcherzowy często 
mające, należy paść miękką paszą, Najbardzićj 
im służy jęczmień zeszrutowany, owies, otręby 
pszenne, marchew i świeża trawa; gorącćj zaś 
paszy, jako to : żyta, bobu, grochu i wyki, wcale 
im się nie daje.

Przyczyną tćj choroby jest zwykle zazię­
bienie, po mocnem zgrzaniu, lub tćż, gdy się 
koniowi w zaprzęgu lnb pod wierzchem nie po­
zwala mokrzyć. Czasami jednak dostają konie 
kurczu pęcherzowego chociaż nie można odkryć 
źadnćj przyczyny. Środkiem zaś zapobiegającym
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tćj chorobie jest to, aby w czasie pracy dozwo­
lić koniowi mokrzyć, a nie zaziębiać go.

Na tem Macićj skończył opowiadanie, a na 
przyszłą niedzielę obiecał mówić o innych i 
straszniejszych końskich chorobach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CZYSZCZENIEJWODY DOJPICIA.
Czysta woda jest rzeczą najpotrzebniejszą w go­

spodarstwie. Przecież nie wszędzie o tem myślą; nie 
od rzeczy więc będzie podać proste sposoby popra­
wiania wody mętnej albo zgnilćj i odrażający smak 
mającej. . . . . . .

Aby wody mętne i zgniłe oczyścić, najlepiej 
oczyszczać takowe, cedząc je  przez piasek gruby i 
węgle a to następującym sposobem: Bierze się naczynie 
wysokie, opatrzone niedaleko dna kurkiem, i napełnia 
się go na pół stopy żwirem, na to sypie się warstwa 
czystego rzecznego piasku na pół stopy, a po tem war­
stwa węgli świeżo wypalonych i na proszek utartych 
i znowu naprzemian warstwa gliny, żwiru, piasku i 
węgli, dopóki się naczynia czwartój części temi war­
stwami nie napełni, pamiętając jednak, aby wierzchnia 
warstwa była z piasku. Gdy się tak naczynie urządzi, 
wtedy nalewa się do niego wodę, którą czyścić zamie­
rzamy, a kiedy ta woda w naczyniu czas niejaki po­
stoi, wtedy odmyka się kurek, aby woda, zostawiwszy 
wszystkie zgniłe części, czysta do przygotowanego spły­
wała naczynia. Węgle w owem naczyniu można zmie­
niać od czasu do czasu.

Do zachowania wody deszczowej albo innój od 
zgnilizny, dobrze jest beczkę wewnątrz wypalić dotąd, 
dopóki na jej ścianach wewnętrznych nie utworzy się 
cienka węglana powłoka, a woda deszczowa w takich 
beczkach z pewnością się nie zepsuje. Żeglarze np. 
na morzu używają takich beczek na wodę, a ta za­
wsze im się utrzymuje należycie, mocne poruszanie 
wody odbiera jćj również zgniły smak i zapach.

Tak nazwana woda twarda, w którój z trudnością 
p 'zychodzi miękką ugotować j arzynę i w którój mydło 
się nie zpieni, pochodzi ztąd, że w niej wiele się roz­
puściło wapna i gipsu. Gdy się wodę twardą gotuje 
w naczyniu, wtedy na ścianach naczynia osadza się 
cienka skorupa, która właśnie pochodzi z gipsu i 
wapna znajdującego się we wodzie. \/Vodę taką można 
oczyścić przez długie gotowanie, albo przez wystawie­
nie jćj na powietrze; wtedy wapno samo się ulotni 
z wody w powietrze. Wody, w których znajduje się 
gips, oczyszcza się za pomocą roztworzonego potażu. 
Przez działanie potażu utworzy się w wodzie biały 
osad, i ten następnie opadnie na spód, a woda zostanie 
czystą.

Aby w czasie letnich upałów mieć zimną wodę, 
zalecamy sposób, którego w krajach południowych 
a mianowicie w Hiszpanii używają. Potrzebne są do 
tego naczynia dziurkowate, które wyrabiane bywają 
z gliny garncarskiój, lekko wypalone a umięszane z so­
lą lub trocinami. Napełniwszy takie naczynie wodą, 
wystawia je  się na powietrze. Przez działanie słońca 
woda paruje, a para zaś zabiera ze sobą z wody wszy­
stkie części ciepła jakie się w niój znajdują. Tym spo­
sobem woda chłodnieje. W zwyczajnych nawet flasz­

kach można wodę chłodzić, obwijając flaszki mokrą 
chustą i stawiając ją  ku stronie północnćj, kędy jest 
wolny przepływ powietrza.

Jeszcze prędzej można wodę, napoje i potrawy 
ochładzać za pomocą lodu, jeśli go w niewielkićj ilości 
przez lato następującym przechowamy sposobem: Na­
pełnia się w zimie baryłka lodem potłuczonym w k a ­
wałki i wstawia się w obszerniejszą beczkę, miejsce 
zaś próżne między baretką a beczką wypełnia się drobno 
utłuczonym węglem. W wierzchnich dnach beczek 
znajdnje się klapa, za pomocą którćj można wpuszczać 
butelki z napojem dla ochłodzenia w lodzie. U spodu 
zaś dna przyprawiona jest rurka, którą woda z rozto­
pionego lodu odpływa. Janko Gmentarnik.

Co słychać w świecie?
Wykluczenie języka polskiego ze szkół, odebranie 

duchowieństwu nadzoru nad szkołami wiejskiemi, prze­
miana nazw wsi i miast w krajach polskich na nazwy 
niemieckie, wszystkie te środki zniemczenia Polaków 
pod panowaniem pruskiem, mają być wzmocnione no- 
wemi ustawami. — Rekruci polscy wcieleni są do puł­
ków niemieckich a rekruci niemieckich prowincyi 
umieszczani są w pułkach z prowincyi polskich, rząd 
sobie ztąd obiecuje wielkie korzyści nietylko języko­
we ale i kościelne, rząd pruski pewnie sądzi, że stwo­
rzy patryjotyzm niemiecki z polskich Bartków, jeżeli 
ich wyuczy kilka niemieckich frazesów.

Zle słychać, moi czytelnicy — zanosi się wido­
cznie na niezgodę w Monarchii Austryjackiej. Rada 
Państwa zaczęła swe posiedzenia dnia 15 bieżącego 
miesiąca, ma ona radzić o wielu rzeczach, a najpierw- 
szym przedmiotem jej obrad mają być wybory bezpo­
średnie do rady państwa. Teraz owe rzeczy tak sto ją : 
Panowie ministrowie urządzili pomiędzy sobą, aby po­
większyć liczbę posłów ze wszystkich krajów do rady 
Państwa. Powiecie, że to będzie dobrze, kiedy więcej 
delegatów będą miały wszystkie kraje Austryjackiej 
Monarchii — ponieważ będzie prędzej komu bronić 
spraw narodowych, Gdy Galicyja np. będzie w y­
syłała więcej delegatów do Wiednia — a więc bę­
dzie tam więcej głosów co będą bronić spraw polskich. 
Tak by się to zdawało, — ale w tein kryje się inna 
historyja. Ponowie Ministrowie powiedzieli sobie, że trze­
ba koniecznie zaprowadzić we wszystkich krajach wy­
bory bezpośrednie, a tem samem i w Galicyi. Nie bę- 
będziemy tu mówili co to są te wybory bezpośrednie 
i jakie ich skutki, bośmy już o tem dawniej pisali — 
tutaj tylko powiemy, że gdy zostaną zaprowadzone wy­
bory bezpośrednie, gdy liczba posłów w Galicyi zo­
stanie powiększoną, wtedy cóż ? oto delegatów polskich 
będzie wielu ale będą to delegaci powiękazej części 
ciemni i zle życzący naszemu krajowi. Delegaci cie­
mni nie będą rozumieli dobrze o co rzecz chodzi w 
radzie Państwa, i może będą głosowali za wszystkiem 
co tylko Panowie Niemcy do głosowania podadzą, bez 
względu nawet na to, choćby jaka uchwała, zgubę mia­
ła przynieść krajowi. Delegaci zaś zle życzący ^krajo­
wi, oczy wiście, że za Niemcami będą głosować, Ze zaś 
w radzie Państwa każdy głos wiele znaczy , a więc i 
głosy takich (delegatów mogą nas o nieszczęście 
przyprawić.



Z kraju przesiało się wiele petycyi do rady Pań- 
Btwa przeciwko bezpośrednim wyborem, nasi obecni 
delegaci, jako ludzie mądrzy i kochający kraj swój, 
mający za oku dobro bliźniego są przeciwni tym wy­
borom — mimo to jednak nie wiemy jaki obrót wez­
mą rzeczy. To też bez względu na to co się stanie, 
co zostanie uchwalonem — niepowinniśmy ani na 
krok zbaczać od głównego naszego celu, tojest od usta­
wicznej pracy około nauki, rolnictwa, rzemiosła, han­
dlu, przemysłu i t. p. powinniśmy ze wszystkich tych 
okoliczności korzystać, o ile nam sił starczy. Tutaj 
bowiem leży nasz grunt, na którym się oprzeć możemy 
naszym nieprzyjaciołom. Czesi zrozumieli to dobrze, 
to też tam —  każdy człowiek wziął się rękami i no­
gami ku temu, co może przynieść pożytek krajowi — 
i bliźniemu. I  nam droga nie inna przystaje — z wiel­
ką pilnością powinniśmy się wziąść do podniesienia 
w kraju nauki, gospodarstwa, handlu i przemysłu — 
w tem jedynie polega szczęście nasze.

Jednę zważnych wiadomości jest śmierć Napole­
ona I I I  byłego Cesarza Francusów. Napoleon urodził 
się w Paryżu dnia 20 Kwietnia 1808 r. umarł dnia 
9 stycznia b. r. o godzinie 1272 w południe w Anglii 
w mieście Chizelchurst kędy przemieszkiwał przeszło 
od poltora roku. Był on synem Ludw>ka niegdyś kró­
la Holenderskiego a brata Napoleona I  i Hortensyi 
Eugenii Beauharnais pasierbicy Napoleona I. Dnia 20 
Grudnia 1848 r. wybrany był Prezydentem rzeczypo- 
spolitej francuzkiej a w roku 1852 dnia 22 listopada 
obwołany był Cesarzem Fraucyi. Dnia zaś 2 wrze- 
śuia 1870 r. dostał się do niewoli pruskiej po bitwie 
pod Sedanem a dnia 4 września tegoż roku odsądzo­
ny był przez Francuzów od tronu. Prusacy trzymali 
go w więzieniu w Wilhelmshohe w Hessyi, a ztamtąd 
uwolniony osiadł w Anglii — gdzie i życie zakończył. 
Zona jego była Eugenia Gurman Montijo księżniczka 
Teba która mu powiła 16 marca 1856 r. syna Napo­
leona. Napoleon H I chociaż przez ostatnią wojnę z Pru­
sakami przyprawił o nieszczęście całą Franciją prze­
cież zapominać nie można, że w ciągu swego pano­
wania zrobił wiele dobrego dla swego narodu. Jeżeli 
kto, to my zostali pokrzywdzeni przez niego — bo nas 
ciągle łudził pomocą, a gdy nadeszło powstanie 1863 
r. — umył ręce od wszystkiego. Dwory panujących 
europejskich przyjmują na pewien czas żałobę wedle 
zwyczaju Panujących — jedna tylko Francyja nie chce 
słyszeć o śmierci i żałobie po swoim dawnym cesarzu.

We Francyi robią obecnie wielkie zmiany w rzą­
dach — I  tak np. podług nowych zmian rządu mini­
strowie mają by ć odpowiadzialni za swoje czyny przed 
narodem, czego dawniej nie było. Jeżeli np. minister 
wojny wypowie wojnę, a te zle poprowadzi lub lekko­
myślnie wypowie; wtedy staje się za fen krok odpo- 
wiadzialnym wobec narodu.

W innych krajach nic ważnego nie zachodzi — 
więc o nich pisać nie będziemy.

R O Z M A I T O Ś C I .
Gmina Dulcza mała, w starostwie mieleckiem po- 

łożoDa postanowiła założyć w Dulczy swoim kosztem 
szkołę ludową, do czego zobowiązała się aktem fun­
dacyjnym.

Wydawca 8. Jordan.

Namiestnictwo udzieliło Jędrzejowi Bartkowiczowi 
z Lubli w powiecie Jasielskim nagrodę pieniężną w ilo­
ści 15 rłr. za ocalenie tonącego chłopaka.

Rada miasta Lwowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 23 grudnia 1872 r. zanieść petycyję do rady 
państwa do Wiednia przeciw wyborom bezpośrednim. 
Mamy więc dobry przykład do naśladowania.

W  Krakowie odbywa się obecnie wystawa staro­
żytności i zabytków sztuki. Znajduje się na nićj bar­
dzo wiele broni i zbroi polskićj, wiele pasów polskich, 
są tam berła i portrety królów polskich, jest również 
wiele bardzo siodeł i rzędów polskich, złotem i dro- 
giemi kamieniami nabijanych. Oprócz tego wiele bardzo 
obrazów i różnych a pięknych naczyń stołowych wy- . 
konanych ze srebra, złota i porcelany, wiele zegarów 
ładnych, ksiąg bardzos starych itp. itp.

Obraz Matejki „Batory11 wystawiony w Peszcie, 
ściąga codziznnie mnóstwo widzów, w ciągu dwóch ty­
godni 3000 osób oglądało ten obraz. Uproszono Ma- 
tejkę, iż przyśle także do Pesztu obraz „Unija Litwy 
z Polską. “

Nędza i głód. W północno niemieckich krajach 
nadmorskich okropnie daje się we znaki nędza od 
czasu wylewu wód, na ulżenie tój nędzy potrzeba przy- 
najmnićj 5 milionów talarów; sumę tę można pokryć 
tylko prywatnemi składkami, bo organa rządowe oświad­
czyły, że na to nie posiadają środków, rząd który od 
Francyi zabrał już 3 miliardy, nie ma czem przyjść 

w pomoc nieszczęśliwym?
Poczta gołębia. Zaprowadzona przez Francuzów 

w czasie oblężenia Paryża, okazała się w wielu oko­
licznościach dogodna. Zaraz po wojnie, rząd pruski 
wrócił na ten środek kommunikacyi uwagę, i kazał 
urządzić stacye gołębi, gdzie mają być gołębie pocz­
towe, wychowane dla celów wojennych, i tak są stacye 
gołębi w Berlinie, Metzu i Strasburgu a wkrótce urzą­
dzone być mają w Magdeburgu, Minden, Wesel i we 
wszystkich twierdzach.

Amerykańska wystawa. Amerykanie chcą mieć 
wystawę i chcą nią uświęcić stuletnią rocznicę swój 
niepodległości, urządzenie tójże ma nastąpić w Fila­
delfii w 1876, wystawa ta przewyższy wszystko, co 

w tym względzie dotychczas było widzianćm.
Rada powiatowa cieszanowska uchwaliła na po­

siedzeniu swóm, odbytem 30 Grudnia r. . r>~tycje prze­
ciw zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów do rady 
państwa, za petycją głosowali Polacy wspólnie z Ru­
sinami.

Ziemie polskie. Z dniem 19 grudnia rozpoczęły 
się licytacje dóbr duchownych w Królestwie polakiem. 
Tylko Moskali przypuszczono do lieytacyi. Większą 
część tychże dóbr nabyli wyżsi urzędnicy. W jedLĆj 
gubernii warszawskićj prócz sprzedanych, m ab yć je B z -  
cze wystawionych, około 50 majątków.

Sejm pruski zebrał się znowu 7 b. m. Na po­
czątku odczytano list ks. Bismarka, który oznajmia, 
iż go cesarz uwolnił od przewodnictwa w ministerstwie 
pruakiem. Minister hr. Roon oznajmia listownie że ob­
jął przewodnictwo ministerstwa, a jenerał Kamecke 
objął tekę ministra wojny.
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